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Haniebna kampania narodowej demokracyi 
i chrześcijańskiej demokracyi przeciwko Naczel- 
nikowi państwa zakończyła się klęską ciemno- 
duchów i warchołów. Większość Sejmu uznała, 
że ta bezprzykładna kampania osobista, z oso- 
bistej zawiści płynąca, nietylko godzi w osobę 
Naczelnika państwa, lecz rozsadza podwaliny 
państwa i wirąca kraj w anarchię. I dlatego 
Sejm 205 głosami przeciw 187 odrzucił bezczeł- 
ny wniosek o wyrażenie Naczelnikowi państwa 
wotum nieufności za niepodpisanie nominacyi 
Korfantego. 

Odrzuceniem tego wniosku zadokumentował 
Sejm, że nie pozwoli anarchistom z prawicy 
podkopywać ani poniżać autorytetu reprezentu- 
jącego państwo polskie wobec narodu i wobec 
zagranicy. 

Ohydne widowisko, jakie swiatu aatr euucgcy — 
skończone! 

Tem samem zakończona została także ope- 
retkowa impreza Korfantego. W ten sposób o- 
czyściła się widownia polityczna i powstała mo- 
żliwość zakończenia przesilenia gabinetowego. 
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Sejm odrzuci wniosek endecki 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 26 lipca. 

Dziś o godz. 4'30 po popołudniu rozpoczęło się 
plenarne posiedzenie Sejmu. 

Poseł Federowicz imieniem KPK poprosił o zmia- 
nę porządku dziennego w ten sposób, aby naprzód 
przyszedł pod obrady wniosek nagły KPK w spra- 
wie samorządu wojewódzkiego. 

Izba przyjęła zmianę porządku dziennego, oraz 
sam wniosek. 

Następnie przyszedł pod obrady 


wniosek nagły endeków o wyrażenie vc- 
tum nieufności Naczelnikowi państwa. 


Uzasadniał endecki wniosek exscelencya Głąbiń- 
ski, który krytykował postępowanie Naczelnika 
państwa, w szczególności czyniąc mu zarzut z tego, 
że nie podpisał nominacyi gabinetu Korfantego. 

Lewica wzniosła grzmiący okrzyk na cześć Na- 


'czelnika państwa i zgotowała mu owacyg. 


Pomiędzy prawicą a lewicą przyszło do ożywio- 
nej wymiany epitetów. Pod adresem prawicy padły 
okrzyki: 

— Czarna sotnia! Rozbijacze państwa! Bydło! 
it. p. 

Imieniem stronnictw lewicy: PSL, PPS, NPR, 
Stapińszczyków i Rad ludowych zabrał głos poseł 

itos, który przypomniał, że-Józef Piłsudski zo- 
Stał przez Sejm jednomyślnie powołany na stano- 
wisko Naczelnika państwa za zasługi położone dla 
Państwa polskiego. 

Przy tych słowach lewica ponownie urządziła 
Qwacyę na cześć Naczelnika państwa, poczem roz- 
legły się okrzyki:, A 

— Precz z Korfantym ! 

Poseł Witos mówi dalej: Wniosek endecki jest 
ukoronowaniem ohydnej kampanii, prowadzonej 
Przeciw osobie Naczelnika państwa przez trzy po- 

tewne stronnictwa: endecyę, chadecyę i Dubano- 
Wiczą, 
Marszałek chce przywołać posła Witosa do po- 


intrygi ancieckiej 
Upadek Korfantego 


rządku. Wywołuje to na lewicy głośny protest, 
bicie w pulpity i ogromną wrzawę. Marszałek, któ- 
ry ekscelencyi Głąbińskiego nie przywołał do po- 
rządku, dziwnie baczną natomiast uwagę poświę- 
cił mowie posła Witosa. Jednąkże okrzyki lewicy 
powstrzymały go w zapędzie. `“ 

Poseł Witos mówi dalej: We wniosku prawicy 
widzimy tendencye anarchistyczne. Wniosek ten 
podważa samo państwo, podkopuje poszanowanie 
władzy nawewnątrz i nazewnątrz. 

Po mowie Witosa rozległy się na lewicy burzli- 
we oklaski. 

Gdy następnie wszedł na trybunę poseł Dubano- 
wicz, ozwały się pod jego adresem: okrzyki: „łdyo- 
ta!", oraz różne inne epitety, między nimi ten, 
który do literatury pierwszy wprowadził Wyspiań- 
ski w „Weselu“ (człek człekowi nie dorówna“ itd,). 

Mowy Dubanowicza nie było wcale słychać w 
sali, ani w loży dziennikarskiej, ani nawet w bin- 
rze stenografów. Jeden ze stenografów podszedł 
do ttynuny  Uubasuwiez MOWA TAU u0 Yina swi 
ją mowę. l 

Podczas mowy Dubanowicza bojówka endecka 
rzuciea z gałeryi na ławy lewicy śmierdzące jaja, 
owinięte w endecką „Gazetę Poranna“. (W kuloa- 
rach sejmowych opowiadano sobie potem, że jaja 
dlatego Śmierdziały, że były owinięte w „Gazetę 
Poranną*). 

To nieszychane, bezprzykładne znieważenie Sejmu 
przez terorystów endeckich wywołało ogromną 
wrzawę na ławach lewiey, która zażądała opróż- 
nienia galeryi. Marszałek początkowo opierał się, 
wkońcu jednak kazał opróżnić część ga!eryi i za- 
rządził przerwę posiedzenia. 

Po przerwie zabrał głos poseł Poniatowski imie 
niem „Wyzwolenia“, przyłączając się do stanowi- 
ska zajętego przez wszystkie stronnictwa lewicy, 

Zamiast obozu konserwatywnego — -mówił p. 
Poniatowski — mamy w Polsce pogrobowceów nie- 
woli. Grupa ludzi, która rozpoczęła walkę o nie- 
podległość i przewodnicy tej grupy są przedmio- 
tem nienawiści panów. Dla was wszystko, co się 
stało do dnia 6 sierpnia celem zdobycia niepodle- 
głości jest karygodne. Piętnujecie to, symulując 
rzekomem współdziałaniem z mocarstwami central- 
nemi. Jest to tylko symulacya, bo jednocześnie 
wysuwano na czoło człowieka, który brał udział 
w akcyi ugodowej z Niemcami i działalność swoją 
oddał na usługi Napieralskiego. 

Poseł Dubanowicz: Kto laki? 

Poseł Poniatowski: Mówię o Korfantym! 

Głosy na prawicy: Kiedy to było? 

Pose! Poniatewski: Przed wojną. .. Cały naród 
polski widzi w Józetie Piłsudskim, pierwszym 
Naczeiniku odrodzonego państwa naszego, sym- 
bol czynu zwycięskiej walki o niepodległość, 
uosobienie cnót obywatelskich i dochodzącej do 
zupełnego zaparcia się ofiarności. Cały świat 
widzi w nim przedstawiciela Polski niepodle- 
głej, utrwalającej w trudzie swój niepodległy 
byt. 

Poseł dr Thon imieniem klubu żydowskiego 
oświadczył, że wniosek prawicy jest aktem nie- 
nawiści osobistej; że jakkolwiek nic go nie łą- 
czy z Naczelnikiem państwa ani z lewicą, jed- 
nak potępić musi wniosek, który godzi w pod- 
waliny państwa, i głosować będzie przeciw te- 
mu wnioskowi. 

Po mowie Thona rozległy się okrzyki pod 
adresem endeków: Uczcie się poczucia państwo- 
wego od żydów! 


W imiennem głosowaniu wniosek prawicy został 
odrzucony większością 205 głosów przeciw 187. 

Wobec odrzucenia wniosku prawicy można 
epizod ministeryalny Korfantego uważać za 
skończony. - 

Wieczorem odbyło się posiedzenie stronnictw 
lewicy dla naradzenia się nad sytuacyą przez 
to wytworzoną. < 
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Krakowska Rada Robotnicza PPS 


na zebraniu, które się odbyło w środę 26 bm. 
wieczorem, po nadejściu depeszy o wyniku gło- 
sowania w Sejmie, jednogłośnie uchwaliła wy- 
słać do Naczelnika państwa następujący tele- 
gram: 

Zyczymy dalszego powodzenia w walce z re- 
akcyą w Polsce. Lud krakowski stoi wiernie 
przy Tobie Naczelniku. 

Krakowska Rada Robotnicza 
i Związki Zawodowe. 
—035— 


Ustalenie Koimpełency: 
Naczelnika państwa 


Wniosek tow. posła dra Liebermana 

Warszawa, 26 lipca. (PAT). Komisya konsty- 
tucyjna przyjęła projekt ustawy o regulaminie 
zgromadzenia narodowego. Referował ks. Luto- 
sław'słęj, 

Pose! Lieberman imieniem PPS zgiosił naste- 
pujący wniosek: 

Wyjaśniając uchwałę z dnia 2 lutego 1919, 
która na mocy ustawy przechodniej z dnia 18 
maja 1921 do ustawy konsiytucyjnej z dnia 17 
marca 1921 słała się ustawa, w szczególności 
art, IJI powyższej ustawy, Sejm stwierdza, że 
1) wyznaczenie osoby prezesa rady ministrów, 
tegoż mianowanie i mianowanie innych mini- 
strów, tych ostatnich na wniosek prezesa rady 
ministrów, przysługuje wyłącznie Naczelnikowi 
państwa. 

2) Porozumienie Naczelnika państwa z sejmem 
ma być w ten sposób dokonywane, że Naczel- 
nik państwa zasięga przed powołaniem rządu 
opinii marszałka i stronnietw sejmowych we 
formie w danych warunkach najbardziej ce- 
lowej. 

Wniosek ten odesłano do podkomisyi, w któ- 
rej mają wziąć udział przedstawiciele poszcze- 
gólnych klubów, po jednym z każdego. 

Poseł Rataj-zaproponował, aby do tej podko- 
misyi powołać jako rzeqzoznawców wybitnych 
prawników. Wniosek ten odrzucono. 


Sejm górnośląski 

Warszawa. (AW) Rada ministrów rozpatrywała 
wczoraj projekt ustawy o ordynacyi wyborczej 
do Sejmu Sląskiego. Projekt ten jest wzorowa- 
ny na ordynacyi wyborczej do Sejmu warszaw- 
skiego, opracowany był przez radę wojewódzką 
śląską, wobec czego zarówno minister spraw 
wewnętrznych jak i sprawiedliwości wnieśli do 
projektu szereg poprawek. Rada ministrów po- 
ieciła uzgodnić je w najbliższym czasie. Nad u- 
zgodnieniem projektu pracuje wiceminister spra- 
wiedliwości Ryniewicz i dyrektor departamentu 
legislatywnego p. Lechowicz. Wybory do Sejmu 
śląskiego mają się odbyć w terminie 85 dniowym 
od daty objęcia Górnego Słąska to jest od dn. 
3 lipca. 


Emigracya tosyjska 


Paryż. (PAT). Jak donosi „Temps*, siedm 
państw, będących członkami Ligi narodów, sub- 
skrybowało potrzebne sumy, by przewieść 15 
tysięcy Rosyan z Konstantynopola do Bułgary: 
i Jugosławii. i 
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Federawicz dojrzewa na endeka 


Krakowski organ KPK „Czas“ donosi pod 
datą 26 bm.: 

„Na wczolajszem wieczórnem posiedze” 
niu klubu pracy konstytucyjnej postanowio- 
no usunąć z przewodnictwa klubu p. Fedde. 
rowicza za złe prowadzeni: polityki klubu 
i za wprowadzenie klubu, może nicumyślnie, 
w błąd. Dotyczy to momentu rozmowy p. 
Korfantego z p. Naczelnikiem Państwa, 

W związku z tem komunikują, że praw- 
dopodobnie p. Federowicz wystąpi z kluku 
pracy konstytucyjnej,“ 

Odchodzi tedy p. Federowicz z klubu 
PK z tak nieosobliwem świadectwem. że 
zadna firma handlowa nie zrobiłaby go 
swoim prokurzystą. 

Ale też podziwiać można było KPK, że 
człowieka z taką reputacyą polityczna — 
człowieka, który jak łobuz, przyłapany na 
kradzieży grlszek. z gołą głową uciekał, 
widząc że jego szwindle į malwersacye wy- 
borcze wykryte — postawił na czele klu- 
hu! 

Kto mógł mieć zaufanie do takiego zasta- 
rzałego matacza politycznego — w polityce 
właśnie! 

Ponieważ p. Federowicz chciał sobie zje- 
dnać endeków, ażeby przy przyszłych wy- 
borach módz wyjść z jakiegoś bloku z ni- 
mi -— warto przypomnieć, że nieliczna ko 
lonia endecka w Krakowie właśnie żerowa- 
ła i usiłowała się rozwijać na podłożu poli- 
tycznie skompromitowanej egzystencyi p- 
Federowicza. 

W Warszawie mieli endecy podówczas 
napływ ltwaków — grali na antysemityz- 
mie. 

We Lwowie mieli Rusinów — grali na 
strunach antyrusińskich. 

W Krakowie mieli Wederowiczu —- grali 
na... etyce, do głębi jakoby oburzonej, że ta 
ki człowiek może piastować dostojeństwa 
w życiu miejskiem. 

Zwalczanie Lea i Federowicza — to był 
cały lokalny program endeków w Krako- 
wio. 

Jak zawsze, gdy endecy coś podejmują — 
dowodzą, że imni, którzy to dawniej czynili, 
ale bez ich pustego krzykactwa, nie mają 


S. TAJFUNI (SERGIUSZ KURULISZWILI) 


FALE 


(Obrazek psychołogiczny) 


ji 

Nadszadł koniec jesieni. 

Zmrok okrywał ziemię. ` 

I podczas nocy mglistej szalał huragan i prze- 
razajł wszystkich. 

Mieszkańcy miasta byli niespokojni, Po zacho- 
dzie słońca ulice miasta opustoszały i każdy po- 
spieszał do domu. I czarny cień kobiercem smut 
ku rozpostarł się na hołyzoncie. 

— Ciemno, śpią wszyscy — szeptała odziana 
łachmanami wychudła kobieta i spiesznymi kro- 
kami podążała. 

Nazywano ją Martyną. W dzielnicy ubogich 
znano ją powszechnie, Przebyła osa wiale burz 
1 zmamtwień w swem życiu. Okrutna, życiowa bu- 
rza nieraz rozpętała się nad jej głową, ale spo- 
tykała oma ją zawsze mężnie i niazachwiania, ja- 
ko już zahantowana w tej długiej, ciężkiej walce, 
| Za nią postępowało też w łachmanach małe. 
słabe jestestwo, 

Przeszli w poprzek ulicę i zwrócili się do mot- 
skiego zaułku. s i 
s P mój Gogi — rzekła Maryna i spojeznła 
1a Ciiopca — czy nie trzeba ci czego? Czyś nie 
głodny? z 

Mały Gogi nic mie odgowiedział. 

W takim razie --- nic, Niczego nie chcesz? 

— „Niczego nie cheę, mamo — odpowiedział 
chłopiec. j 

p. Zresztą niczego byśmy nie mogli tu dostać, 
zaraz przejdziemy na drugą ulicę, gdzie są domy 


pojęcia o należytej akcyi. 

Żarzucali więc radnym naszym (a iluż 
ich było wówczaż!), że opozycya ich jest 
bezpłodna. 

Oni pokażą. jak się takich ludzi, jak Jana 
Kantego utraca, jak się takiego grzesznika 
zmusi ażeby śpiewał kantyczki! 

Minęły lata — i p. federowicz został 
przez blok, w którym rej wiedli endecy (bo 
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steroryzowani przez nich „aktywiści* usu- 
neli się w cień) postawiony na pierwszem 
miejscu w sławetnej „liście narodowej“. 

Nie dość że Kraków ma go swoim prezy- 
dentem; jeszcze trzeba było wpuścić do 
młodego sejmu takiego „pedagoga“, 

Dziś. kto wie czy nie dojrzewa sytuacya 
w tym duchu, że p. Federowicz, pozbawio” 
ny prezesury w KPK, jak inwalida, który 
za endecyę ucierpiał, zanuka do wrót, któ- 
rego z klubów endeckich? 

Pójdzie do Duhanowieza. 


Lutosiawczycy przeciw Watykanowi 


„Gazeta Warszawska, organ ks. Lutosław- 
skiego, wystąpiła z artykułem zatytułowanym: 
„Pod adresem dypłomacyi Watykańskiej”, ale 
w treści swej ten artykuł oraz zarzuty w nim 
zawarte adresowane są i wprost do papieża. 

Dziennik ów stwierdza: „Bandy Orgeschu wy- 
gnały «z niemieckiej części Górnego Śląska 
wszyistukich nieomal księży polskich. steroryzo- 
wawszy ich ciągłymi napadami rzucanien: do 
ich mieszkań granatów ręcznych'.. A Rzym, 
który o tem wie? 

„Jeżeli mimo tych gwałtów -piese dalej owgan 
ks. Lutosławskiego — Watykan mdlozy, jak 
gdyby o niezem nie wiedział, czyni to z z opor- 
tunizmu politycznego, ażeby się nie „narażać“ 
niemieckieńtu centrum i obecnemu rządowi 
Wirtha...“ 

„Enewgiczny krok w obronie uciśnionych ka- 
tolików polskich na niemieckim Górnym Śląsku 
jest polityce watykańskiej „nie na rękę". 

Dotąd „Gaz, Warszawska” ogranicza się, jak 
widzimy, do piętnowania . „polityki watykań- 
skiej“, co pokrywa się z tytułem, zapowiadają- 
cym pórachunek tylko z dyplomacyą papieską. 

Pormrijamy, że jest to dość ba amutne rozróż- 
nianie: Każe ono myśleć, że papież sam nie zna 
się lub nie interesuje stesunkami i wspadkami 
w życiu kościelnem i jacyś purpurowi kardyna- 
łowie-dyplomacj rządzą się w tej dziedzinie. jak 
— wedle przystowia — szare gęsi. 

Końcowy ustęp jednak pociąga dv współodpo- 
wiedzialności į papieża. 

Brzmi on: 

„Obecny papież zna psychologię polską i zro- 
zumie zapewne, że poza kategoryami zimnego 
interesu politycznego, w danym wypadku nawet 
Jedmostronnie pojętego. polityka Watykanu mu- 
si się liczyć z kategoryami uczucia ludu pol- 
skiego. ` 

Bez tego zrozumienia Stolica Apostolska na. 


marynarzy i tam niema ani jednego sklepu, A dzi 
siaj «mogłabym ci jeszcze dużo nakupować, ale 
jutro... jutro... 

I westchnęła głęboko i smutnie. 

I ile cierpień, smutku i wspomnień mieściło 
się w tem wsstchnieniu. Ile łez, kłębek czarnych 
myśli. Ą 

— Mówisz jutro... jutro... ale... 

Ciewpiała Maryna, walczyła, ale szła naipnzód, 
pospieszała ku morzu. 

Czarne chmury posuwały się po nieskończo- 
nej przestrzeni nieba. Księżyc ukrył Się. 

I blade promienie kołysały się na rozigrany:h 
falach morza, 

IL. 

— Mamo, dokad idziesz, do kogo? — ze stra- 
chem spytał siwy od zima Gogi. 

Maryna smutnie spojrzała na niego. 

Minęli wiee marynarzy i skierowali się do brze- 
gu maza, 

I morze szałało, rzucając bałwanami. 

— Mamo, odejdźmy stąd. Tutaj tak ciemno i 
zimno i małemi rączkami uczepił się sukni ma- 
tki. 

Maryna stanęła i wlepiła oczy w mgłę, pokry” 
wającą. morze. 

Do oczu jej napływała krew, 

Chłodny uśmiech zaigra} na jej zapadłych i 
bladych policzkach. 

Westchnęła smutno i z oczu jej upadły sieroce 
perły łez. Łzy, które były tak czyste i jasne jak 
fiołdk wiosenny. Pnzyciągnęła do siebie Gogi, 
przycisnęła go do piersi į; zadrżały jej usta. Mo- 
wa jej pyła nioma. 

A morze rozszalałe uderz :ło 
niszazyło przeszkody. 7 

Noe byta ciemna i ięskna. 


fale o skały, 


raziłaby poważnie syrawę Kościoła w Polsce", 

„Zredumie zapewne"... To znaczy, że papież 
dotąd tego zrozumienia zgoła nie okazał, Ażeby 
zaś łatwiej „zrozumiał“ — następuje groźba 
końcowa... Na szpaltach emdeckiej gazety brzmi 
ona coprawda niezbyt przerażająco, gdyż na- 
wet na Nowem Bródnie. którą to dzieliuicę War- 
szaąwy wysuwają endocy, jako swoją czołówkę 
przy organizowamiu hec wiecowych — nie rzu- 
cą hasła: „Precz z Rzymem“ g 

Czy emdocy odkrywają dziś dopiero jakąś no- 
wą limię w polityce watykańskiej? Zawsze Wa- 
tykam stara: się dogadzać centrum niemieckie. 
mu; czyż za czasów niewoli nasej był katoli- 
cyżin polski osłaniany, choćby na tymże G..Ślą- 
sku przed zakusami germansżatórskimi róż- 
nych Koppów, poprzedników Bertramów. Ćzyż 
rozpanoszona *am niemszyzna nię miała sprzy. 
mierzefńica w sferach kościelnych, sprzymierzeń. 
ca tak gorliwego że dziś księży-Polaków nie ve- 
ńnegatów poimiennie wyliczyć tam można. 

Niechże organ ks. Lutosławskiego  przestu- 
dyuje choćby broszurę posła Czapińskiego na te- 
raat: Rzym, a Polska. 

Jeżeli dziś „Gaeta Warszawska” wyruszyła 
z artykułem, damaskującym tę zadawnionę 
politykę, to czy nie dlatego ks. Lutosławski dał 
jej na to swoje „imprymatur"* — swoje pozwo- 
lenie drukowania, że chciał może posiąść miłą 
chwilę odwetu za to, iż „papież obecny“ wydał 
swoje znane zarządzemie, wymierzone przeciw 
nadmiernemu i samowolnemu pchaniu się księ. 
ży do ciał parlamentarnych. a to wielebnym 
suwerenom bardzo nie dogadza, 

Może, jako zadatek na, swoją groźbę pod adre- 
sem Rzymu przestaną endecy przynajmniej 
szczuć przeciw kościołowi narodowemu oraz 
innym kołacącym o zatwiendzenie stowanzysze- 
niom religijnym? ` 

|} — 0 00 ~ 


— Ten świat władców -— szaptały chłodne usta 
Maryny — pełem jest ludzi bez serca, u których 
nigdy nie drgnęło uczucie litości. 

Kto silmy — ten wszystkiego może dostać, 

Kto słaby — ten jest niewolnikiem silnych. 

Głosu uciemiężonych i słabych nie słychać, 
gimmie on w pustyni nocy. 

Nieszczęście, smutek, nędza nia wywołują u 
nich współczucia, siedzą oni, jak pijawki na nas 
i wysysają krew. Zawsze uciekali omi od nas i 
odwmacali się do nas planami, 

Nie choieli oni słuchać tego jęku, dobywają- 
cego się z głęb'ny serca. 

Nasz spokój, szczęście znajdują się tylko tam... 
w niebie, Tam nasza przystań. 

To dla nas tylko jest pocieszeniem, że pozo- 
stawimy kiedyś te cierpienia bez końca i połą 
czymy się z nieskończ mą przestrzenią, 

Od ludzi tego Świata nie oczkkujemy ciepła 
i nie spodziewamy się, żeby sarce u nich drgnęło. 
Widocznie los nasz taki ciemny i smutny, 

Gdy mąż mój był zdrów. wszyscy byli nam ży- 
czliwi. 

Mieszkaliśmy na wsi. ` 

Ale rozpoczęły się niepokoje. -y 

Był młody. W łonie jego gorzał ogień przy- 


szteeg, iasnego życia. 


Pełen siły dążył do ziemi obiecanej, przyzy. 
wał słońce, pragnął słońca jasnego, I rzucił się 
w wir tego ruchu robotniczego. raciągnęły gi 
nowe, złote promierie życiowę. Przerzytał w 
księdze życia opisane czerwomemi literami krzy 
wdy świata tego. I zabierał głos, obiecuiac cier- 
piacemu ludowi i bojownikom o wolność wyzwo- 
renie, 

(Ciąg dalszv nastąpi) 
—000 — 
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Obywatele krakowscy! 
Towarzysze! Towarzyszki! 


W niedzielę 30 lipca 1922 r. o godz. 10 przedpoł* 
odbędzie się na piacu Szczepańskim 


demonstracyjne 
zgromadzenie iudowe 


dla omówienia sytuacyi politycznej. 
Roferować będą posłowie socyalistyczni. 


Towarzysze! Towarzyszki! Odeprzeć musimy 
zakusy reakcyi, wymierzone przeciw demokra- 
cyi i prawom klasy pracującej w Polsce. Intry- 
gom endeckim klasa robotnicza przeciwstawi 
swą siłę, której użyje dla obrony Naczelnika 

aństwa Józefa Piłsudskiego, będącego wyrazem 
adu, porządku i demokracyi w Polsce. 

Towarzysze! Towarzyszki! Poważną i solidar- 
ną manifestacyą klasy robotniczej dajmy wyraz 
naszym dążeniom do silnej ludowej Polski, któ- 
rej los nie powinien być zależnym od zbrodni, 
intryg i warcholstwa endeków i matołków w po- 
staci krakowskich Federowiczów. 


Krakowska Rada Robotnicza PPS. 


W razie niepogody zgromadzenie odbędzie się 
w sali „Sokoła* przy ui. Wolskiej. 


UWAGI 


w wydawanym przez dowództwo korpusu w 
Krakowie „Kiomunikacie Referatu Pnzysposobiie- 
nia Rezerw“ czytaliśmy niedawno, że „Sokół” 
przystąpił do współpracy nad pnzysposobiemiem 
młodzieży do służby wojskowej, w związku z 
czam korzysta na równi z wmemi OTrgAnizacyA- 
mi wojskowowycnowawczemi z czynnaj pomo- 
cy i poparcia władz wojskowych. To samo ma 
móajsce od dłuższego czasu w stosunku do har- 
cerstwa, 

W związku z tem spodziewaćby się należało. 
że organizacye te, poświęcając się į pracując 
wyłącznie dla tak pańsiwowotwówazych celów 
i komzystając z pomocy wojska, stoją zdala od 
wszelkiej pamtyjności i polityki, pracując jedy- 
nie å wyłączmie dla państwa całego. 

Cóż jedmak czytamy w „Rzeczypospolitej“? 
Oto szereg organizacyj harcerskich i sokolich 
wziął udział w gorączkowem zbieraniu wątpli- 
wej wartości podpisów,  diepesz ilp. objawów 
„siły“ endieckilej w obronie „prawa“ ozysi lwen- 
deckiej szajki Korfantego. I tak manifestują 
swą partyjną przynależność organiizacye sokole 
z Poznania, Wielichowa, Zbąszyna, Barcina i in- 
nych miejscowości, zwłaszcza wielkopolskich. 
dalej kłonią się w komaym prawicowym hołdzie 
„premierowi“ Kiorfantemu harcerze ze Śmigła, 
życzy wytrwania w walce „o prawo“ Koło pmzy 
jaciół harcerstwa w Środzie i „Wierna drużyna 
hamcenrska* w Środzie... (Gzy pp. Dubanowicz. 
Teodorowicz, Lutosławski i inni także dysponu- 
ją wiasnemi „wiernemi* drużynami hawcerskie- 
mi, — czy jestto wyłączny przywiłej pana Kor- 
famtego ? ?). 

Co na to Wszystko wojskowość, który. wspom- 
nianym organzacyom udziela swej pomocy? Czy 
odmośne telegramy może także są opłacane 
przez wojskowość? Z tego, że jedna z depesz 
jest podpisana jako „grono obywateli i ofice- 
rów" możnaby Sądzić, że takt? Czy to się jed- 
mak zgadza z pojęciem państwowej, apantyjnej 
armii? Pokazuje się, Że Związek Strzelecki, tak 
przez prawicę jako „lewicowy okrzyczany i 
zwalczany, z pośród tego rodzaju organizacyi 
głosu w sprawach partyjnych jedyny nie zabie- 
ra, — 

A moża depesze te wysłane zostały tak, jak 
szereg innych, w „Rzeczypospolitej“ zamiesze zo 
nych, wogóle baz wiedzy „nadawców*? W ta- 
kim razie tembardziej domagać Się należy wy- 
czenpujących wyjaśnień tak od armii, jak i od 
kierownictwa „Sokota“ i „Hancerza”!!! 
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Wiadomości polityczne 
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0 autonomię dla wsehodniei Małopelski Klub 
pracy konstytucyjnej przedłożył w Sejmie wniosek 
nagły, żądający, by przed zakończen:cm prac Sejmu 
uchwalono ustawę o samorządzie wojewódzkim, 
zwłaszcza dla województw narodowo mieszanych, 
w szczególności dła tych województw, które są 
przedmiotem ataków zagranicy z tytułu rzekomych 


„NAPRZOD” 


krzywd, wyrządzanych przez Polskę obywatelom 
narodowości ruskiej. 

Nowi posłowie polscy w Moskwie i Charkowie. 
Obecny poseł w Moskwie p. Szczepański, opuszeza 
swe stanowisko. Jako następca wymieniany jest 
naczelnik wydziału wschodniego w ministerstwie 
spraw zagranicznych, p. Kozakowski. 

Wobec usunięcia się p. Puławskiego i rezygna- 
cyi p. Berenzona z poselstwa w Charkowie, po- 
słem Rzeczypospolitej polskiej przy Ukrainie so- 
wieckiej ma zostać były zastępcą komisarza ge- 
neralnego zarządu ziem wschodnich p. Kolankowski. 

Na Górny Sląsk przyjechał z Berlina prezydent 
komisyi mieszanej Calonder i w sobotę bawił w 
Tarnowskich Górach. Calonder według dzienników 
niemieckich ma osobiście zwiedzić różne miejsco- 
wości na Górnym Sląsku, aby się przekonać, czy 
akcya uśmierzenia walk narodowościowych odby- 
wa się według ułożonego planu. 


Przegląd społeczny 


Strejk fryzyerów w Krakowie zakończył się po 
7-dniowem trwaniu wygraną pomocników, a 
częściowo, co do jednego punktu, kompromi- 
sem.) 

Ofganizacya pomocników fryzyerskich zaprze- 
cza stanowczo doniesieniu niektórych dzienni- 
ków, jakoby pomocnicy iryzyerscy oprócz uzna- 
nia organizacyi żądali także minimum pensyi 
w wysokości 140 000 mk. miesięcznie. 

W sprawie podwyżki płac salinarzom. Dnia 24 
lipca odbyła się konferencya w dyrekcyi salin w 
Krakowie w sprawie podwyższenia płac robotnikom 
salinarnym pod przewodnictwem p. dyrektora Sko- 
czylasa. Z sałin Wielickich byli na konfelerenayi 
następujący delegaci robotników tow.: Tatara, Wy- 
ligała, Gamoń i Miś. Z Bochni Michalik i Usbański. 
W konferencyi wzięli udział posłowie: Bobrow- 
ski i Żuławski oraz dwóch przedstawicieli eme- 
rytów salinarnych. 

Prócz podwyżki płacy w wysokości 25 proc., 
którą otrzymali po długiem targowaniu się z p. 
Dyrektorem, robotnicy salinarmi, omówiono ró- 
żne sprawy dotyczące robotników salinarnych. 

A to: sprawy pisarzy, która pomyslnie zosta- 
nie załatwiona z pewnemi zastrzeżeniami ze 
strony dyrekcyi, oraz sprawy deputatu węglo- 
wego, sprawy młodocianych robotników i spra- 
wy emerytalne. 

Mówiono równocześnie o regulacyi akordów 
żeleźniczych i wozackich, która p. dyrektor po 
zbadaniu na miejscu pomyslnie załatwi, 

(AW). Strejk w fabrykach tomaszowskich został 
zlikwidowany w sóbotę dzieki staraniom inspekto- 
ra pracy Wojtkiewicza z Łodzi, którego wniosek 
obie strony przyjęły.) Od poniedziałku robotnicy 
przystąpili do praty. 

(AW). Groźba streikų aptecznego w Łodzi. Zwią- 
zek zawodowy pracowników farmateutycznych w 
Łodzi wystąpił z żądaniem podwyżki płacy o 50"/, 
licząc od dnia 1 lipca. Na żądanie to właściciele 
aptek nie zgodzili się, oświadczając, iż są zależni 
od ministerstwa zdrowia i podwyższyć mogą wów- 
czas, gdy ministerstwo pozwoli podwyższyć cenę 
lekarstw. Po dłuższej dyskusyi pracownicy oświad- 
czyli, iż w razie nieotrzymania podwyżki przystą- 
pią do bezwzględnego strejku.) Ostatecznie posta- 
nowiono wysłać do ministerstwa zdrowia delega- 
cyę składającą się z przedstawicieli właścicieli aptek 
oraz pracowników farmaceutycznych. 


Z sali sądowej 


Kraków 27 lipca. 
Młodzieniec jubilatem 
Ma en na sumioniu 26 kradzieży 

(k) Wczoraj w sądzie okręgowym karnym 
przed zwykiym trybunałem toczyła się ciekawa 
rozprawa przeciwko %0 letniemu Wojciechow: 
Lekkiemu, oskarżonemu o pięć kradzieży. Lek- 
ki, mimo tak miodego wieku, jest notorycznym 
przestępcą, karanym już kilkakrotnie za drob- 
niejsze kradzieże, a dwa razy po dwa lata wię- 
zienia za zbrodnię kradzieży. Karyerę swoją 
złodziejską rozpoczął w 15 roku życia i wtedy 
już jako pierwszą karę olrzymał 3 miesiące are- 
szta. Lekki zaurysany w więzieniu, często Z 
niego uciekał i znowu przy okazy! pastponych 
kradzieży wpadał w rece w- W czyste osła 
tniej uciecze. z wezewa w Bochni, obtail ou 
Sąd, oraz w. źicrosądowego, wazawszy na Sie- 
bie jego ubrainie, co mu ułatwiijo niepos'rzeżo. 
ne wyjście z gmachu sądowego. Ogółem ma 
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Lekki na sumieniu 25 kradzieży. Ostatnie pięć 
kradzieży, za które stawał wezorai przed są- 
dem, popeinił Lekki, wraz z Tadeuszem Mikło- 
sem, zmariym przed kilku tygodniami w wię- 
zieniu na gruźlicę. Lekki grasował w Łazach- 
Cnodenicach, a czasem wyjeżdżał do Rzeszowa, 
gdzie miał kochankę i tam przy sposobności 
odwiedzin narzeczonej kradł na prawo i lewo. 
W Krakowie popełniał też kradz' Lekki pod- 
czas wczorajszej rozprawy udaw.. "ardzo skru. 
szonego i zaklinał się, że już nigdy nie będzie 
kradł. Po przeprowadzonej rozprawie trybunał 
skazał Lekkiego na 5 lat ciężkiego więzienia, 
jako recydywistę. 

Trybuaałowi przewodniczył s. s. o. Turowicz, 
wotowali s. s. o. Rosenstein i s. s. o. Szpunar, 
oskarżał prok. Kalitowski. 


Służąca złodziejką 


(k) Również przed tym samym trybunałem 
toczyła się rozprawa przeciwko Maryi Przęcz- 
kównie, służącej, oskarżonej o to, że w marcu 
1922 r. z mieszkania dra Tomasza Aschenbren- 
nera, w owym czasie koncypienta adwokackie- 
go w kancelaryi adwokata dra Władysława Sza- 
do w Wieliczce, skradła szereg części gardero- 
by wartości przeszło 200.000 mk. 

Na rozprawie oskarżona wypierała się zarzu- 
conego jej czynu i dawała wykrętne odpowie- 
dzi, które jednak zeznaniami świadków zostały 
obalone. Wobec tego sąd skazał Przęczkównę 
na 1 rok ciężkiego więzienia obostrzonego twar- 
dem łożem co miesiąc. 


Do Szanownych Abonentów 
„Naprzodu* 


Administracya „Naprzodu“ dołącza do 
dzisiejszego numeru czeki PKO, którymi 
Szanowni Abonenci zechcą jaknajrychiej 
nadesłać prenumeratę na miesiąc sierpień. 


KRONIKA 


Kraków, 27 lipca. 
Wycieczka rumuńska w Krakowie 


(k) Wezoraj o godz. 9'50 rano przybyła do Kra- 
kowa wycieczka profesorów i studentów rumuń- 
skiej Akademii handlowej z Bukaresztu. Przyjazdu 
gości oczekiwali na dworcu wicewojewoda Kowa- 
likowski, wieeprezydent miasta Sare, rektor Uniw. 
Jagiell. Nowak, imieniem Izby handlowej dr Beres, 
oraz delegacya młodzieży akademickiej. Uczestniey 
wycieczki odjechali z dworca do hoteli oraz do 
koszar przy ul. Rajskiej samochodami i powozami 
przystrojonymi kwiatami oraz chorągiewkami o bar- 
wach narodowych Rumunii, a po drodze rozrzucali 
setki kartek z napisami: „Połsko-rumuńskie bra- 
terstwo — Niech żyje! Akademia handlowa — Bu- 
kareszt!* Śniadanie spożyli wycieczkowcy w ka- 
wiarni „Esplanade*, poczem oprowadzani przez 
rotm Pusłowskiego, zwiedzili kościół Maryacki, 
Muzeum Narodowe, Muzeum Czapskich i Bibliotekę 
Jagiellońską. Po południu goście oglądnęli fabrykę 
fajansów w Skawinie, a wieczorem wzięli udział 
w raucie wydanym na ich cześć w sali Starego 
Teatru przez rektorat Uniw. Jagiel. i komitet mło- 
dzieży akademiekiej. W wycieczce bierze udział 
około 60 studentów oraz kiłkunastu profesorów 
z rodzinami. 


——— 
Oszust amerykański 

Na widowni życia publicznego wielu już gra- 
Sowało szantażystów, ałe żaden chyba nie mo- 
że poszczycić się tak licznymi sząntażami, co Mi 
chat Kęska, syn chłopa z Sochaczewskiego. o któ 
rym jeszawc w marcu pisano z racyi zdemasko- 
wania go przy operacyach ozekowych w jed- 
nym z banków warszawskich. Obecnie z konsu- 
latu amerykańskicgo drogą dyplomatyczną na- 
deszło pismo do komendy policyi państwowej 
okręgu I. warszawskiego. ostrzegając polskie 
wladze o nim, jako o nichezpiecznym suani: . 
życie. który dokonaw:szy w Ameryce licznych 
szantażów wyjechał do Polski. ODezywiście wla- 
dze amerykanskie nie nie wiedziały. że Koska 
znajduje się już pod kluczem, Z piema konsula 
Im amorykalek oro wyka, że osobnik ów ZJA- 
wiwa 


Sla w r. LUŻL A Amsyyce, Mocy WERE 
povai jako peinoniocnik j lelegat polskiego 
Czeewonceno krzyża ji jako nadzwaczajne komi- 
satz do zbictania ofiar. Diary leż zbierał wiel- 


kie, alhowiem tainiejsza Polonia w owce czasy 
sklala!a liezne ofiary ls Pe!ski. Adomaskowa= 
ny w Pensylwanii i West Virginii przez tamiej- 
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szago konsula polskiego, „komisarz“ Grodzki 
mik} z horyzontu. poczem zjawił się w Oil-City 
w Pensylwanii, jako kapitan wojsk polskich i 
umia sobie zaskarbić względy panny Staronie- 
wicz, córki polskiego milionera amerykańskie- 
go i oświadczył się o jaj rękę. Po pewnym oza- 
sie wyłudził od rodziców panny 100.000 dolarów, 
od swej narzeczonej zaś 25.000 dolarów i znikł. 

Następnie zjawił się w Detroit (Michigan). ja- 
ko działacz społeczny i wygłosił szereg odczy- 
tów o Polsce, zbierając obfity połów, szantażu- 
jąc w najrozmaitszy sposób tamtejszych Pola- 
ków. Umieścił także w tamtejszych pismach 
polskich ogłoszenie, że do Polski, na jej odbu- 
dowę potrzeba licznych robotników. Ponieważ 
pamował wówczas zastój przemysłowy, robotni- 
cy zgłosili się truranie, tembardziej. że chodziło 
o powrót do kraju, do którego wszyscy tęskniii. 
Za wpis, na rzekome koszty paszportowe i prze- 
jazd do Gdańska pobierał on 22.50 dol. na gło- 
wę. Zebrawszy olbrzymie sumy znikł znowu. 

Wreszcie znalazł się w Warszawie i tu został 
zdemaskowany. Pismo konsulatu amerykań- 
skiego donosi takiże, żę Kęska w jednym ze Sta- 
nów odsiedział 60 dni arosztu za wywiezienie 
oj do innego Stanu w celach niemoral- 
nych, 


Pobożny żebrak rabusiem 

W powiecie rawskim popełniane były stałe 
kradzieże nocne, a na ślad złodziejów trafić by” 
ło trudno. Wreszcie dokonano kradzieży przy 
pomocy podkoou we wsi Warchaty, gm, Ma- 
rjanów u gospodarza Józsfa Śnieguckiego, Ko- 
mendiant posterunku policyjnego Biata Rawska, 
przodownik Frasiński, prowadząc dochodzenie, 
zauważył liczne ślady stóp na piasku w kisrun- 
ku żyta w pole, Od żyta zaś te same ślady pro- 
waldziły do chałupy żebraka znanego w okolicy. 
Wojciecha Walkiewicze, lat 44. zamieszkałego 
w Białej Rawskiej. Na tej zasadzie przepro va” 
dzono u Walkiewicza rewizyę. Podczes rewizyi 
znaleziono znaczną ilość najrozmaitszych przed- 
miotów, pochodzących ź kradzieży, jak również 
i meczy, skradzione u Śnieguckiego. Początkowo 
Walkiewicz nie przyznawał się do niczego, mi- 


mo oczywistych dowodów jego winy. Sprowa- ` 


dzono licznych poszkodowanych z ostafinich 
miesięcy, u których dokonano kradzieży j ci po- 
znali wśród rzeczy, znalezionych u Walkiewicza, 
poszczególne przedmioty. jako swoją własność. 
Narazie Walkiawicz przyznał się do ciu kra- 
dzieży, ale rzeczy różnych wartości pmzeszło 2 
milionów znaleziono u niego z kradzieży prze- 
szło 30. Rzeczy te odwieziono na posierumek 
policyi dwoma dużemi  drabiniastemi wozeumi. 
Żona Walkiewicza wzięta na badanie, wskazała 
deskę w podłodze. Pod podłogą znajdował się 
istny Skład rzeczy, pochodzących z kradzieży. 
Stwierdzono. że Walkiewicz dokonywał tych 
kradzieży już blisko od 3-ch lat. Wsród dmiia 
chodził on po żebmaninie i obserwował mieszka- 
nia, później w nocy. przy pomocy podkopów lub 
też przy pomocy wyjmowania szyb dostawał się 
om do mieszkań į okradał je ze wszystkiego. 50 
możma było zabrać, Nikt nie przypuszczał, że 
znany w okolicy „pobożny“ żebrak dokonywał 
kradzieży. Żebracy okoliczni, dowiedziawszy się 
o przestępstwach swego kolegi zawodowego, tak 
się rozgniewali, że narobił im wstydu. iż usiło- 
wali dostać go w swoje ręce, by go zlinczuwać. 
Walkiewiczą osadzono w więzieniu. 
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(k) Śledztwo w sprawie Komorowskiej toczy się 
w dalszym ciągu, a prowadzone jest w kierunku 
zbadania przeszłości oskarżonej o otrucie męża i 
jej kochanka Karola Paciorka. Jak widać z aktów 
sądowych, Paciorek nie cieszył się dobrą opinią, 
a nawet był karany dwukrotnie za oszustwa. Zna- 
ny on iest na bruku krakowskim, jako „niebieski 
ptak“. 

Kuratoryum okręgu szkolnego krakowskiego usta- 
nowiło nauczycielami (nauczycielkami) po myśli 
par. 8. P. S. N. w gimnazyach: Józefa Cholewiń- 
skiego w gimnazyum II w Nowym Sączu, Leona 
Cvankiewicza w gimnazyum w Mielcu, Wandę Gro- 
n 'szewską w Zywcu, Ludwika Kamykowskiego 
w Gorlicach, Maryę Kruszyńską w Chrzanowie, 
Jana Lerndta w Mielcu, Tadeusza Lesiaka w gim- 
nazyum IU w Tarnowie, Henryka Paszkiewicza 
w gimnazyum w Białej, ks. Henrvka Roszkowskiego 
w Brzesku, Sussie SchAchtera w gimnazyum św. 
Anny w Krakowie, Mieczysława Szymańskiego 
w gimnazyum w Brzesku, Leopolda Tomaszkiewi- 
cza w simnazyum w Mielcu, Feliksa Teodorowicza 
w gmnazyum w Gorlicach. 

(k) Powrśż dzieci z Rabki, z kolonii leczniczej 
nastąpi dnia 27 b. m. tj. w piątek. Dzieci przy- 
będą do Krakowa pociągiem o godz. 3'30 popol. 
Rodzice lub opiekunowie winni zgłosić się po dzieci 
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w tejże godzinie na dworcu osobowym w Kra- 
kowie. 

Qzera w Misiskim Teatrze im. J. Słowackiego, 
Dziś we czwartek wspaniała twórcza muzyka 
Pucciniego zachwycać będzie znów publiczność 
w „losce*, w której wystąpią w partvach gi:ów- 
nych ulubieńcy pp. Margot Kaftal. Cortilli i Fr. 
Freszel i inni, tworząc zespół wyborny, pory- 
wający gra i śpiewem. Jutro w piątek melodyj- 
na opera Verdiego „Trubadur“, w którym par- 
tyę tytułową odśpiewa p. Jefimcewa, oprócz 
tego wystąpia gościnnie Sł. Gruszczyński i Fr. 
Freszel. 

Operetka przy u!. Rajskiej. Powodzenie, jakiego 
doznała operetka „Piękna mama“, zmusiło dy- 
rekcyę do wystawienia tejże jeszcze dziś i dni 
następnych. W operetce tej współudział biorą 
znani bumoryści pp. B. Bronowski, M. Mirski 
i E. de Silva, Ławiąc publiczność humorem, sa- 
tyra i dowcipem. 

Z Bagateli. Dziś po raz ostałni w tym sezonie 
„Kobieta. która zabiła“ z pp. Kozłowską i Wę- 
gierko. W piątek oryginalna sztuka z życia cyr- 
ku „Ten, którego biią po twarzy* Andrejewa 
z p. Nowackim. W sobotę pop. po cenach 70/0 
zniżocych arcywesoła komedya Friedmana „Ma- 
dame Boccacio“ z p. Dąbrowską w popisowei 
roli teściowej. Wieczorem „Carewicz”* Zapolskiej 
z pp. Malicką i Węgierko. Sezon w teatrze „Ba- 
gateła* zakończony będzie w niedzielę 30 bm. 
przedstawieniem popołudniowem po cenach 60%/, 
zniżonych „Dr „Stieglitz“, wieczornem „Care- 
wicz. 

Teatr artystyczne-litaracki w Bagałeli. We wio- 
rek 1 sierpnia nastąpi w Bagateli otwarcie tea- 
tru artystycznego: literackiego. Szereg najwybit- 
niejszych artystów teatrów warszawskich: Nie- 
toperza, Stańczyka, Czarnego Kota, słowem, ca- 
lego warszawskiego Montmartre'u będzie nowym 
magnesem przyciągającym pnbliczność. Humor, 
akiualna satyra pióra najświetniejszych kpiarzy, 
wdzięk, młodość, urok znajdzie wspaniałą re- 
prezentacyę w osobach p. Macherskiej, Kunce- 
wiczą, Jastrzębca. Michałowskiego, Faliszewskie- 
go, Rentgena. Dyrekcya i kierownictwo teatru 
w osobie p. Zygmunta Wojciechowskiego nie 
oszczędziło kosztów, aby przez pozyskanie naj- 
wybitniejszych sił artystycznych zapewnić dla 
Krakowa pierwszorzędną atrakcyę. 

(k) Kradzież w trafice. Onegaj niewyśledzony 
kieszonkowiec skradł p. Stanisławcwi Janowskie- 
mu złoty zegarek wraz z dewizką, [korzystając 
z natłoku przo sprzedaży tytoniu w trafice Wal- 
czakowej przy ul. Jagiellońskiej. Wartość zegarka 
i dewizy wynosi 150.000 Mk. 

(k) Echa kradzieży czeków amerykańskich. Jak 
już donosiliśmy w ubiegłym tygodniu, włamano 
się do biur dyrekcyi poczt przy ul. Warszawskiej 
i skradziono tam ze szafy listy amerykańskie za- 
wierające czeki. Jako jednego ze sprawców tej 
kradzieży aresztowano 27 letniego Stanisława Gie- 
raśnickiego, który przez krótki czas był zatrudnio- 
ny w tym urzędzie, jako woźny. Po przeprowa- 
dżenin śledztwa Giereśnickiego odstawiono do wię* 
zień sądu okrgowego w Krakowie. Za spólnikami 
jego wdrożono pościg. 

(k) Nissumienna manipulantka. Jak się dowiadu- 
jemy, władze wojewódzkie wpadły na Ślad fałszo- 
wania podpisów na aktach załatwianych w jednym 
z wydziałów województwa krakowskiego. Manipu- 
lantka, która dopuszczała się tych czynów, została 
zawieszona w urzędowaniu, a równoczenie wyto- 
czono przeciwko niej śledztwo policyjne. 
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Skutki nieohliczalnego rozporządzenia mini. 
sterstwa sprawiedliwości. Z kół władz rzędo- 
wych i samorządnych w Mielcu dochodzą nas 
głosy niezadowolenia z powodu zwinięcia sądu 
powiatowego w Radomyślu Wielkim i przydze- 
lenia go wraz z 48 gmimami i unzędnikami do 
Mielca. Gmina Mielec odmawia stanowczo po- 
mieszczenia, którego sama nie posiada. Ludność 
obawia się, że sprawy przy takim nawalłe pracy 
będą latami zalegać jako niezałatwione. Urzę- 
dnicy obawiają się wzrostu cem artykułów o- 
gólmego zapotrzebowania. Wiadomość o przy- 
dzieleniu sądu z» Radomyśla do Mislca wywoła- 
ła już wprost zastraszające ceny za pomieszka- 
nie. Za 2 małe pokoiki bez kuchni żądają już 
czynszu rocznego 200 dolarów z góry płatnych, 
da domek o 4 ubikacyach 2 i pół miliona mkp. 
z góry. Domy podskoczyły w cenie do zawrot. 
nych sum. Za dom 1-piętrowy o 12 ubikacyach, 
ruderze starej do zburzenia z parcelą pół mor- 
gową żąda właściciel 80 milionów mkp. Niechaj 
ministerstwo sprawiedliwości weżmie to pod u- 
wagę i cofnie póki jeszcze czas nieobliczalne w 
skutkach dla państwa i ludności rozperzadize- 
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nie zwinięcia sadu powiatowego w Radomyślu 
Wielkim, 

Wycieczka na Babią Góre i Polską Orawę 
wyjście z Suchej grzbietami gór, zejście przez 
Orawę do Chabówki) organizuje w niedzielę i 
poniadziałek 30 i 31 bm. Polskie Towarzystwo 
Krajoznawcze w Warszawie. Dla osób z poza 
Wanszawy zgioszenia w Suchej w niedzielę o 
godzinie 7.45 rano po przyjściu pociągu pospie- 
sznego z Warszawy u kierownika wycieczki dma 
M. Orłowicza. 

Endecy nie mają większości wśród młiedzieży 
W Warszawie w dniu bm. ukończył czierodnio- 
we obrady II zjazd walny (delegatów Związku 
Sspomoey szkół średnich młodzieży polskiej 
(dawniej .Somoponoe* Zw. Pol. Kół Mł Szk.) 
Jak przewidywano, zjazd mimo usilnych starań 
ze simomy większości ie doprowadził do ujedno- 
słajnienia. stanowiska wszystkich delegatów, mau 
skutek czego część ich, pozostająca pod wyraz- 
nymi wpływami pewiej grupy politycznej, mde- 
cydowała się ma wystąpienie ze Związku. Do se 
cesy? dołzonanej przez delegatów ikieleckich 
przyłaczyka się część członków ustępującego Za- 
rządu Głównego, sprzeniewierzając się dotych- 
czasowym zasadom Związku. Pomimo gwałiło- 
wanych ataków ze strony przedstawicieli mniej- 
szości, Zjazd stając zdecydowanie na gruncie 
apobityczmości utrzymał dotychczasowe bramie- 
nie odpowiedniego $ ustawy, gwarantującego 
należenie do Związku każdeinu Polakowi bez 
różnicy wyznania i pochodzenia, Zjazd mimo 
trudnych warumków, w jakich się odbywał, 
przyczynił stę do ostalecznego skonsolidowania 
Związku, ovaz do znacznego  mogłębicnig pod- 
staw zarówno pracy samowychowaweczej i samo- 
kszńałceniowej. jak i w dziedzinie pomocy mats- 
ryalnej. Zjazd przyjął z małemi zmianami rezo- 
lucye i wnioski przedstawione przez kiomisye: 
ideowo-organizacyjrą, pracy wewnętrznej, pra- 
SOWA., handlową i finansowo-budżetową. W 
skład rady naczelnej weszli: kol. M, Wągrowski. 
jako prezes Związku. Żakowski (Będzin), Waj- 
zner, Wochno (Częstochowa), Kurnatowski, Le 
wandowski, Linke. Mert (Łódź) Żytko (Mie- 
chów), Bomiecki, Łoś, Twarowski (Warszawa) i 
felczyński (Włocławek). Obradom Zjazdu paze- 
wodniozyt niesirudzenic kol. Łoś. 
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Z ZAGRANICY 

Wałykańska misya niesienia pomocy głodnym 
w Rosyl odiechała wczoraj z Bari przez Konstan- 
tynopol do Rosyi. 

Morgentau u papieża. Amerykański senator Mor- 
genthau przybył do Rzymu i odbył dłuższą kon- 
ferencyę z papierzem co do Palestyny. 

Morgenthau w Warszawie. Bawiący obecnie 
w Wiedniu w sprawie zaciągnięcia przez Austryę 
pożyczki w Ameryce, p. Morgenthau przybędzie 
w tym tygodniu do Warszawy na jednodniowy 
pobyt. 
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Opera w teatrze im, J, Słowackiego 
Czwartek: „Tosca. 
Piąłek: „Trubadur*. 


Operetka przy ul, Rajskiej, 
Czwartek: „Piękna Mama*, 
Piątek: „Piękna Mama'. 
Teatr „Bagatela“ 

Czwartek: „Kobieta, która zabiła”. 
Piatek: „Ten, którego biją po twarzy”. 
Sobota, popoł,.: „Madame Boacacio"; — wieczór. 

„Carewiaz*, 
Niedziela, popoł.: 

„Carewicz*. 


„Dr. Stieglitz“; — wieczór: 


Strejk budowlanych 
we Lwowie zakończony 


Lwów. (AW). Strejk robotników budowlanych 
zakończył się we wtorek. Komisya cennikowa pra- 
codawców, podpisała z delegatami robotników u- 
mowę obowiązującą od 25 bm; Robotnicy kwalifi- 
kowani otrzymali 40%/, podwyżki, pomocnicy zaś 
55 procent. Czas sirejku nie jest płatny. 


HUMOR I SATYRA 


— Komorowska aż do aresztowania była naj- 
poabożniejszą ze wszystkich kobiet krakowskich. 
= 42. 
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Bawarya wobec Rzeszy 


Berlin. (AW; Na posiedzenu semu  bawar- 
skiego 26 wygłosił ptemiec hr. Lerchenfeld dłuż- 
szą mowę uzasadnia'ącą rozporządzen a rzadu ba 
warskiego. Usprawiediiwiał on fząd bawarski prze 
ciwko zarzutom Beilina 1 wyrażał obawy, że roz- 
porządzena w ceiu ochrony republiki zdolne 
były zdegradować Bawaryę do rzędu zwycza nej 
prowin'yi, co wywołałoby najostrzejsze zabu: e nia 
w krau. Sejm bawars%i wyraził w! kszością gło- 
sów wotum zaufania premierowi, a mianow.cie gło- 
sami stronnictwa środka, niemieckiego stronnictwa 
lddowego, bawarskiego stronnictwa ludowego i 
związku chłopów. 

Barlin (PAT). „Vorwaerts* donos z Monachium: 
Wśród turyszów i obcych przeby wa jący ch w Ba 
waryi, zapanowała panika. Upuszezają oni pospie- 
sznie Bawaryę W ODaWie przed rozruchami. 

Monachium (PAT). Rada miejska przyjęła wnio- 
sek socyalnych demokiatów i nezawisłych, wyra 
żający ubolewanie i potępienie dla rządu bawar- 
skiego za jego stanowisko wobec rządu Rzeszy, 
które może wywołać poważne niebezpieczeństwo 
gospodarcze. Rada miejska oczekuje, że rząd ba- 
bawarski zreasumuje natychmiast odnośną uchwałę, 

Berlin. (PAT) „Vorwärts“ ogłusza w telegra- 
mie z Monachium wynu:z n'a kilku wpiywo 
wych członsów bawarskiej party! iuiowe:. Je- 
den z nich oświadczył w obecności przedstawi: 
cieli innych stronnictw: Do konfiiktu z Berlinem 
musi prędzej czy później dość Nie będziemy 
czekał, aż nam wytrącą br ń z ręki. lony po- 
seł z bawarskiej partyi luiowej powiedz:ał: 
Pragniemy odłączyć się od Rzeszy i utworzyć 
królestwo buwarskie. Jakkoiw ek utracimy Pa- 
latynat i Fraukonię, to wzam an zato dostanie- 
my Tyrol północny, a wowczas będźiemy m:eli 
królesiwo katolickie i nie będziemy mieli nic 
więcej do czynienia z Rzeszą niemiecką. 


Tyrol ciąży do Bzwaryi 

insbruk. (AW). Na wtorkowem posiedzeniu 
Izby handlowej zawiadomiono zebrauych, że to 
czą się rokowania w sprawie ogłoszenia nieza- 
w.słości Tyroiu i Przedarulanii. Mówi się też o 
plans umiędzynarodowienia Wiednia, który to 
pian popiera rzekomo Francya. Ruch, zazuucza- 
jący się w Tyrolu, stoi w związku z zaostrza- 
jącym się stosunku między Bawacyą a Niemca- 
mi północnemi. 


Rozruchy w Niemczech 


Berlin (AW). W Kiaustahi (w prowineyi hano- 
werskiej) we wtorek wybucały rozruchy, urządzone 
przez komunistyczną młodzież robotniczą. Oliarą 
demonstracyi padły lokale i gospody organizacyj 
studenckich, w ktorych poniszczono a nawet spa- 
lono urządzenie. Podczas roziuchów nie obeszło 
się także bez ofiar w ludziach, padł 1 zaoity i 
wielu ciężko rannych. Rozruchów dotychczas nie 
stłumiono. 


Ambasada sowiecka w Berlinie 


Berlin. (PAT). Gmach anbasauy rosy skiej 
został oddany rządowi sowieckie mu. Komisarz 
dla spraw zagranicznycu Cziczerin da e w śro 
dę wielkie przyjęcie w aimbasadz:e rosyiskiej. 
Nowy poseł rosyjski w Berinie Krestiuski wrę- 
czy swe pisma Uwierzytelniające w najbliższych 
oniach prezydentowi Rzeszy niemieckiej. 


Poincaré jedzie do Londynu 


Londyn. (PAT). Wedle informacyi Biura Reutera, 
lord Balfour wysłał do Poimcarego zawiadomienie, 
że rząd angielski czuje Się Szczęśiiwym, iż będzie 
mógł widzieć Poincarego jako gościa w najbliższ: m 
tygodniu w Lopdynie. Balfour zauważa, że prze- 
silenie włoskie może stanowić psaeszkodę w przy- 
byciu włoskich zastępców w tak bliskim term vi> 
Dalej dodaje Balfour, że jest konieczne, aby na 
projektowaną konferencyę przybyu takze pized- 
stawiciele Belgii i Hiszpanii, obrady bowiem doty- 
„czyć będą spraw, obchodzących te państwa, 


Konierencya naftowa 


Haga. (AW). W pierwszym tygodniu sierpnia 
odbędzie się zebranie wszystkich większych przed- 
siębiorstw naftowych,g$gorzybędą Szwedzi i Niemcy, 
Konferencya odbędzie się na podstawie przygoto. 
wań poczynionych między rka amerykanskie 
mi z holendersko-ang.elszieńi w Londynie. Prze 
wofnirzyć będzie Patyn, który od szeregu lat s'oi 
w w ku z trustem naftowym holenderskim C « 
lem «onferencyi ma być utworzenie syndykatu, 
oraz porozumienia się dla wyzyskania bogactwa. 
naftowego w Rosyi. 
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raderowicz zostaje w KPK] 


Warszawa. 1AW) Sytuacya kiubu pracy kon- 
stytucyjnej wy aśniia się otyła, że posei Fede- 
rowicz, który solidaryzował się ze -tanowiskiem 
kubu przeciw wuioskowi prawicy, pozostaje 
neuał na stanowisku przewodnicząceyo kli bu. 
Wob e czego klub wydał komurikat zaprzecza 
jący w'adumośc om o ustąpieniu p. Federowicza. 


sr r e LJ + 
Odbiór własności polskiej w Rosyi 
W .rszawa (AW) 26 lipca. Minister spraw zagra- 

nicznych Narutowicz zaprosił dziś charge d'affaireś 
Rosyi sowieckiej p Obolenskiego, ktory przybył do 
ministerstwa spraw zagianicznych o godz 11 rano, 
W czasie dłuższej rozmowy z p. Oboleńskim mi- 
nister Narutowicz poruszył szereg spraw związa- 
nych zdziałalnością mieszanych komisyipolsko-rosy|- 
skich, istnie acych na podstawie traktatu ryskiego. 

Moskwa (PAT). Delegacya mieszanej kom syi re- 
ewakuacyjnej, która przyjechała po odbiór fabryki 
Czudnera do Mozyrzu, nie mogła rozpocząć pracy 
przy przejęciu tabryki, z powodu braku wizy re- 
publiki kiałoruskiei na pełnomocnictwie, wystawio- 
nem przez rząd moskiewski. Delegacya polska za 
rzą lała telegraficznie interwencyi u władz Biało- 
ruskich, aby me czyniły przeszkody pizeimowa- 
niu fabryki. Na ukończeniu są prace przy przeję- 
ciu łabryki Szilera, które również uległy odrocze- 
niu wskutek bragu odnośnvch pełnomocnictw przed 
stawicieli strony rosyjskiej. 

Deiegacya rosyjska w mieszanej komisyi spe- 
cyd'uej w Moskwie zawiadomi:a delegacyę pol- 
ską o odnaiezieniu daiszycu siedmiu acrasów, 
ktore zna dowały się w swoim czasie w Aka- 
dem i sztuk pięknycn w Petersburgu. Arrasy te 
na skutek ścisiycn wskazówek delezacyi pol 
skiej odnaleziono w Kremlu. Sześć sztuk tych 
arrasów jest z cykiu „Zwierzęia*, a jedna z cy- 
klu „Potop*. Do całkowitego eyklu „Potopu“ 
brak jeszcze jednej sztuwi, Arrasy powyższe są 
w bardzo dobrym stanie 1 bosay najlepiej za- 
konserwowane z wszystkich dotycuczas przeka 
zanych. Prze ęcie arrasow odbędzie się w naj- 
bliż zych amiach, poczem w przvszłym tygodniu 
będą one wysłane do Warszawy 

Wczoraj odby:o się pienarne posiedzenie m:e- 
szane: komisyi specyalnej, zwołanej na żądanie 
sirony polskiej. Poniew:ż na poprzedniem po- 
siedzeniu Komisyi specyalneł delegacya polska 
na skuek przewiekania przez strunę sowiecką 
spraw w podzomisyach odwoiała swoich przede 
staw.c'eli z poukoimisyi muzeaine , bibliotecznej 
i archiwalne, ua plenum tedy winny być Zata- 
twione sprawy, których nie zdążyły rozpatrzeć 
wspomuijane podkom sye. Delegacya rosyjska 
wovec zajęcia takiego sianowiska przez delega- 
cyę polską wyraza zgodę na zwo.anie plenar 
nego posiedzenia, przy muje porządek dzienny 
proponowany, zaznacza ąc jednakże, że będae 
nieprzygotowana do spraw powyzszych, propo- 
nuje ich «droczene. Z 14 spraw wniesionych 
na porządek azienuny mimo, że szereg z nich 
rozpatrywauo już w poasomisyaeu, załatwiono 
tyko owe sprawy. in anowicie sprawę zwrotu 
atchiwow: mieniu księstwa Łow'ckiego i zbi0- 
rów avanaży cesarskich (Spaia ı Skierniewice) 
ı sprawę zwrotu mienia Białowieży. 


Lómoruówanie Dżemala-paszy 

Londyn (PAT). „limes“ donosi z Konstaatyno 
pola: Włoski kosulat w Tyflise donosi że były 
komendant sił tureckich w Palestynie Achmed Dźe- 
mai- pasza wraz z dwoma aajutantami zamordowa 
ny został dnia 21 bm. w Tytlisie. 

śerlin (PAT) Biuro Woita donosi z Tyflisu, że 
mordeicam! Acbmeda Dżemała paszy są armenscy 
tecroryści 


Protest arabski w Surawie Palestyny 


Lonayn. (PAT). Biuro R<uiera dowiaduje się, 
że delegaucsa aiaoska w Pal stynie wystosowała 
do miuistrow spraw zagraniczuych Augui, Fran- 
cyt i Wioch. Oraz uo Ligi naro :ów protest prze- 
ciw zatwierdzeniu mandatu ula +kalestyny. — 
W proteście podniesiono, że main at ten svrze- 
eiwia się przyrzeczeniu angielskiemu, Oraz ar- 
tyku ow: 22 statutu Ligi narodów. 


Przesiienie wi s'ie 


Rzym (AW) Próby Benoniego, utwor .->nla gabi- 
netu upadły, ponieważ jedna z cze:ech giup de 
mokratycznych na których upetaa Się WięnszeSe 
nowego gabinetu. m:anowicie socyal demokraci, ud 


+ 


„mówiła w ostatn:ej chwili poparcia Benoniego. 
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Przegiąd gospodarczy 


Giałda krakowska z 26 lipca 


Waluca MAr.OWa 


udo nb ||| czek oine watay 

Waluty i dewizy ||_ luna | rzedac auno | arzena. | iransaktya 
nałary Si- Zjed || 530v 5902 — | 58U00— | 5300 — | —— 
» Kanad. —— —"— -= ——- — 
Franki ranc. | 480— | 500 -|| 485—| 505—| —— 
„  belgijs| 460 — | 480— || 185—| 4:0—| —— 

E szwaje || 1100 -- | 1140 - [1100 1140 — | —=— 

F unty szierlin.| 26'000| 26500|| 26:000| 26:500| 26 450 
Marki niemiec || 1125} 1225! 1125| 1225! 1185 
aorony austr. —17 —20 — 17 —418| 17:25 
» CZeSko-si | 129— | 134 — | 180— | 135 — | 134:— 

s węglers. —— | m>— —— —"— | ootas 

`a duńskie | ==] —-| ——| —=—| =— 
Lei rumuński: | =—| —— | | —— 
Liry włoskie || 265:— | 285— || 265— | 285—| —— 


Floreny holen.| 2230*— | 2330 — | 2250:— | 2330— | == | 


Waiutu markowa 
Akcye bankowe. ofiar. | żądano | Iranzakcya | 
| A | 


Bank Przemysi. i—Vem || Guu—| 700— | j 
Bang Hiporeczny ..... || 750—| 850— 

Bank Maiopoiski. ..... 650'— | 725— | 
Ziemski Bank Kredyt . 6v0 — | 650— 

Powszechny Bank hredyt. | 350— | 400— 

Akce. Baas Związk. I-Vil G50— | 700'-- 

Bank komwercyalay 1=1V | -| —— 

Banx Ziem. Kresow Łańcut | 600*— | 700:— 

Bank Kred. w Warszawie || 3000*— | 3200— 

Bank Związ. spółek Zarob. || 2100— | 4300 — 

Akcyą iuw., nandi. « przem. 

P. 1.H. i—iV,em. ..... 650 — | 675:— 650— 
„Elibor* —Ł.„J. Borkowski* = =a 

slllpoX” . oo so aene —'— | 200 — | 

„Puarma” (B. Jawornicki) | 3650 — | 3820— 3700— 
Poissi Uloo” .. ..,„„ „|| 400—| U00*— 450— 

CU; Hartwig, Poznań. ,,„, —— = 

Zegiuga POska . .....|| 275—| 325'— 

Zieieniewski i—|llem. „ex“ | 4001 — | 4800-— 4700— 
Warsz. Parowozy 1—li em. | 1150 — | 1250 — 

H.Cegielsei, Poznań 1-VLII lisuu — | 1800: — 1850-— 
„Potęza* Tow. nuty żeł. || 28.000 | 31.000 
LGBNESZ"- e ESTEE 2 — = —— 

„Irzeoinia* 1—]V em, 1600 — | 1800*— 
PROCE e aaa aa . „AA 8L0 — = 

MUMMOT --2-.-49.. 1600 — | 1200 — 
Poruana-Cem. Szczakowa |li: 596 — | te 501: — 

LUÓTKA o + o ooo ..ss s | BGUU'— | 6100 — 

DIETSZA + + + «44884 + . ||GLUU'— | 6300— | 
iepege I—IV ....,... || 4700:— | 4900: — 4800- 
POLSKA Naita s seess. ||1925— | 2u00— | 
UTROS "4.1. +d...e.. ra, = | 
BOOL suele- Ye 20 tere «++. | 1000— | 1100— | 
Iłuszcze Trzebinia .. .. ||2906— | 3100— 3000— 
mŚTaaus* |—V em... .. || 2000 — | 2200— 

Porceiana Cmiełów .... —— mim | 
Fabr. cukru w Chodorowie || 3550'— | 3750— | 
Elegir, Siersza 1—:V em —— | 1400:— 


ZZ 


Telegramy gieidowe 


——— 


Warszawa. 26 lipca. (PAT) Giełda. Milionówka 
trass. lo0u, 1760, 4 i pół Tow. kred. ziem. za 100 
rubli sprzedaż 230, kupno 225, 4 i pół proc. Tow. 
kred. ziem. za 100 marek trans. 55 i trzy czwarte, 
55 i pół. > 

Waluty: Dolary Stanów Zjedn. trans. 5925, 
5875, 5880, sprzedaż 5900, kupno 5860, franki 
francuskie trans. 496 i pół, marki niemieckie trans, 
11.85, 11.82 i pół. Czeki: Gdańsk trans. 11.75, 11.70, 
sprzedaż 11.90, kupno 11.50, Belgia trans. 470, 
418, sprzedaż 470, kupno 466, Berlin trans. 11.70, 
11.77 i pół, 11.70, sprzedaż 11.90, kupno 11.50, 
Londyn trans. 26.400, 26.350, 26.450, kupno 26.250, 
Nowy York trans. 5930, 5875, sprzedaż 5895, ku- 
pno 5860, Nowy York drobne sprzedaż 5875, ku- 
pno 5835 Paryż trans. 500, 497 i trzy czwåfte, 
sprzedaż 499, kupno 495 i trzy czwarte, Praga 
trans. 134 i pól, 133, 134, Szwaicarya trans. 11.40, 
11.35, kupno 11.27, Wiedeń trans. 18 i trzy czwar- 
te, 18 i pół, sprzedaż 19, kupno 18. 
ELE 


Stowarzyszenia | zgromadzenia 


Pos'edzenie Komitetu obwodowego PPS zacho- 
dnie, małopoiski odbędzie się we czwartek 27 lipca 
o godz. 6 wieczór w reaakcyi „Naprzodu*. Udział 
jak najliczn ejszy konieczny. Sprawy bardzo ważne. 

Posiedzenie klubu radców miejskich PPS odbę- 
dzie się we czwartek 27 lipca o godzinie 7 wie- 
czór w Sekretaryace Rady Robotniczej, Dunajew- 
skiego 5 il p. 

Baczność malarze į pekosinicy!  Półroczne 
Walne, zebranie odbędzie się we czwartek 27 
lipca br. w sali przy al Dunajewskiego 5. II. p. 
o godz. 6-tej wiecz. Sprawy ważne. Obecność 
wszystkich konieczna. Wzywa się również wszy- 
stkich czonków zaległych ze składkamu do Wwy- 
równania tychże pónieważ w myśl statutu. tyl- 
ko wypłaceni czlonkowie mają prawo głosowa- 
nia. Zarząd, 


JE ccc 


6 NAPR 2 ó D“ Nr 167. 


b O e o 


> 

CENY oi jy © "ZEN: Zwyczajne (na ostatniej stron'e) Mkp. 25—, w rubryce „Nadesłane Mkp. 65'— w tekście redakcyjnym Mkp. S0—, 
KOA SE Are m przed tekstem Mkp. 120.— za wiersz milimetrowy. Drobne ogłoszenia Mkp. 20 — za słowo, przyczem pierwszy wyraz 

— a owemu liczy się podwójaie. Naimniejsze ogłoszenie drobne Mkp. 200—. Układ tabelaryczny i liczbowy o 20% droższy. 

Ogłoszenia przyjmuje wyłącznie: Powszechne Biuro reklamy „PRASA“, Kraków, ulica Karmelicka L. 16, telefonu Nr 20-86, 


gdzie też, celem uniknięcia zwłoki należy skierowywać wszelką korespondencyę dotyczącą ogłoszeń. 


- Rutypowanego przyktawaca | Zakład pogrzebowy Motor ZZ GO G© 


mogącego się wykazać dłuż-| ONUFREGO FIUTA |Tvinnyk z magnetem i gaż- 


szą praktyką Ww kroju cywil- w Krakowie, ui Grzegórzecka 7. | nikiem 4/2 HP do sprzędania- 
= przyjmie na stałą posa- 4 . | Kremerowska 6, III piętro pa | 
ę poważna firma krawiecka | urządza pogrzeby Oduaj-| prawo od 2-ej do 4-tej. | 
w Krakowie. Zgłoszenia pi- skromniejszych do naj | —————— = 


semne pod „Majster krawie- | granni 46 j tat , 5 
cki“ do b ura ogłoszeń Feli- | W spanialszych, przepro- Maszyn sta $lnsarz Í tokarz Wskutek bardzo znacznego podwyższema ceny węgla górno- 
ksa Stattera, kraków, Grodz- wadza ekshumacye i poszukuje posady od zaraz. śląskiego, działającego wstecz bo od 1 lipca b. r. — i znacznego 
ka 13. %56|brzewozi zwłoki do BC GRACH „Prasa podwyższenia ceny robocizny, zmuszoną jest Dyrekcy« Gazowni 
wszystkich kra ów. Wiel- | Karmelicka 16, pod „Samo. iejskiej, działai WIECU KSM -elekt dnieść 
i l : dzielny*. 733 miejskiej, działająca w imieniu Komisyi gazowo-elektr., podnieść 
KORKI a vaot far area r cenę gazu za miesiąc lipiec, okres VII i nadał jak następuje: 
: alowych, dębowych i z Ę ai. | aa Z 
sign" Te hpa | miękkiego drzewa.  Elektromonterzy ©) za 1 m* gza do świecenia, grzania i gospodar a 
wobzowzla S. 757 Ceny umiarkowane: 742 | pomocnicy potrzebni. Zgło- stwa domowego e « » e a/a o owe a 6 s © „ Mk 140— [Q) 


— | szenia „Agrodynamo*, Jagiel- 
Fabryka cementu łońska 6. 721 


) Za £ m? gazu do motorów . , e e'e + s e» „ 110— 
Równocześnie podniesiono opłatę miesięczną za gazomierze 


poszukuje fachowca Karta urlopowa do następującej wysokości : 


do pakowania beczek i ekspedyenta (Packmeister). Posada L. 21/22 z dnia 28 H. 1922 r. 


OC 


ia t t ś ter) k. Dok. V. Szef Sanit. 2030/ za gazom. 3 płom. 100 Mk || za gazom. 80 pł. 800 Mk 
Boo a eh pod „Comon! ouik do pipia zaa 2 r Wilhelm ga- » o» Š „ 160, |» » + 5 100 » l. 
5 , w, Szczepańska 9. 58 zes, unieważnia się. 487 » » 10 „ 200, ało - m 4, wi 
à ? » » 0 LU poo LU » » s, ” a » 
Zgubione 2 m 50 „ 60, lia a 400, 19005 


papiery wojskowe na nazwi- „l 2600 „9400 tuż 500 ,„ 2000 ,, 
sko Pałac Wawrzyniec wy- 


k 47 OJ kC Dyrektya Krakowskiej Gazowni miejskiej 
Zgubiono 7 JANA RUNA 


kartę odroczenia i metrykę 
urodzin na nazwisko Jakób 


Ronzweig, Kraków, | CCZNNONNONNKONNNNNENENNIENECO DEDEENOIEDA 
nica 14. 745 


| Większe przedsiębiorstwo naftowe w Zachodniej Małopolsce 


Maszynista 


doskonale obznajomiony z kompresorami amonia 
kalnymi motorami elektcycznymi o prądzie zmien- 
nym do ratineryi natty poszukiwany. Zgłoszenia 

do Administracyi pod „Rafinerya*, 749 


L. 1274, 
Powiatowa Kasa Chorych w Krośnie 


rozpisuje niniejszem 


KONKURS 


na posadę Kontrołora chorych i pracodawców 


Pierwszeństwo mają kandydaci, którzy mogą się wykazać 
pracą w Kasach Chorych i Obznaj daja aa- 
dzeniem list wypłat i ewidencyi robotników w przedsię- 
biorstwach przemysłowych i handlowych. 

Posada do objęcia może być zaraz po nadaniu, najpóź- 
niej dnia 15 sierpnia br. Po roku nienagannej służby sta- 
bilizacya. Warunki wedle umowy. Podania należycie umo- 
tywowane z dokładnem curriculum vitae i św:ądectwami 
przesłać należy najpóźniej do dnia 3-go sierpnia 1922 pod 
adresem Powiatowej Kasy Chorych w Krośnie. 


Kucharski Pietr 
750 Przewodniczący Zarządu. 


CUER 52 | TEL OWYSR LOGO. 11 ESRT KOI 


„NKADYCYA" 


antykwaryat artystyczny, ul. Straszewskiego 27 po- 
leca antyczne meble. porcelanę, obrazy itd. 629 


Zgubione 


dokumenta wojskowe na na- 
zwisko Stan sław Barowiec, 
ur. w Ostrowicach Barano 
soskich w r. 1892, uniewa- 
żmia sę 742 


poszukuje do natychmiastowego wstąpienia 


zdolnego kotlarza 


z praktyką w reparacyi koiłów destyłacyjnych i cystern. 
Oferty z curriculum vitae i odpisami świadectw do Biura reklamy „PRASA“ 
Karmelicka 16, pod „S. P.*. 730 


Mimo, żs wskutek wojny towa- 
ry znacznie podrożały firma 


IGNACY GY PRES 
Kraków, Szewska 13/41 


sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach.— 
sł Zegarek Mk 4000. 
na kamienie Mk 
4500. z port. cyfer- 
blatem Mk 5500. 
Stalowy damski 
M 8000. Budzik Mk 3000. Har- 
monie Mi 6006, 10400, 15000, 
Dyamenty Mk 250U. Maszynk; | 
do włosów Mk 2508. 3000. — 
Brzytwy Mk 800, 1000, 1200. 


=== | dest obowiązkiem 


sztę za zaliczką, każdej Instytucyi rządowej, komunalnej, konsumu i współ- 


i EE pastą | dzielni, zaopatrywać się w produkty naftowe wprost z 


Poszukuje się FACHOWIEC | PAŃSTWOWEJ FABRYKI 


tokarza i ślusarza ROWE 


zt y 
do szmitów i sztanców, do nat i i 
) Szmit A ychmiastowego ! sody krystaliczne 
Pa. Reflektuje się tvlko na siły pierw- | 1 stad M. 
szorzę 4: "a ear w fabryce gwoździ  gzenia pod „Samodzielność | 
„Rydlowkać w Podgórzu. 754 | 100* Kraków. skrytka 105. | 


EKERGEEEAFAEFEECEEESABEAGAOE | 
ABE b iani ASG, BEE e RER "6 | W D R 0 H 0 BYC ZU 


wszystkich P. T. Przemysłowców i Kupców, 
że przyjmujemy « > 


Ogloszenia do pism rosyjskich 


(w Rosyi sowieckiej) S 
PO CENACH ORYGINALNYCH 
POWSZECHNE BIUROREKLAMY 


„PRASA“ 


Kraków, Karmelicka 16. Tel.20-86. El 
EJASEOAEGOEWEGAGGESEEGGEGEGEE| EAEL 


Redaktor naczelny: Emi] Haecker. nadaktor odpowiedziatny: Marya Justrzębski, 
Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Naurzóć” w Krakowie. Urddonkami Drukerni Ludowej w Krakowie. Dunajewskiego 5 (tel. 1310). 
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Towar najlepszej jakości, produkt wysyła się odwrotnie 
ceny najniższe. 
Zapotrzebowania prosimy zg'aszać pod adresem : 


Państwowe Zakłady Naftowe 


Lwów, Zyblikiewicza 10. 


Dostarczamy: najlepszą benzynę, znakomity olej ga- 
zowy do popędu motorów Diessia, nafty, smary, świece, 


parafinę. * (4433) 
755 
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